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patryw anych jednak  przez au to ra  w kategoriach „b łędów ", lecz analizowanych w związku 
z w arunkam i i stanem  św iadom ości robo tn ików  i tej części inteligencji, k tó ra  im chciała 
służyć, bądź wreszcie tej niewielkiej jej grupy, k tó ra  pragnęła  oprzeć się na krzepnącej 
nowej sile społecznej d la realizacji celów nie zawsze identycznych z celami partii socja
listycznej.

K siążka J. Kancewicza jest na pew no ważnym  przyczynkiem  do dziejów polskiego ruchu 
robotniczego. Jest n ad to  interesującą propozycją ujęcia m onografii partii robotniczej, do  której 
m uszą ustosunkow ać się kolejni au torzy  dziejów tej oraz innych partii i organizacji p o 
litycznych polskiego socjalizm u.

Jerzy M yśliński

G ertru d  D w o r e t z k i ,  Heim atort Freie Stadt Danzig-, T hom as O m a n s e n .
Gdaňsk —  Danzig  —  Gdańsk: R ückblicke , D roste  Verlag. D üsseldorf 1985, s. 260.

K siążka składa się z dwóch części. Pierwszą stanow ią wspom nienia gdańszczanki, m iesz
kanki W olnego M iasta G dańska, G ertrud  M e i l - D w o r e t z k i .  W  części drugiej T hom as 
O m a n s e n  przedstaw ił najważniejsze w ydarzenia z tysiącletniej historii G dańska, od 997 r. 
kiedy przybył tu ta j b iskup  W ojciech Sławnikowicz do  czasów najnowszych.

Interesujący tekst obu części w zbogacają i ożywiają zarazem  73 zdjęcia z których 
tylko trzy pochodzą z opublikow anych polskich p rac  o G d ań sk u ; pozostałe pochodzą ze 
zbiorów  pryw atnych osób, organizacji niemieckich z czasów W olnego M iasta G dańska oraz 
Archiw um  Federalnego w Koblencji (Bundesarchiv), dotychczas w większości nie publikow ane. 
A u to rka  wspom nień żyje w Szwajcarii, jest pracow nikiem  naukow ym  w dziedzinie psychologii. 
U rodziła się w 1912 r. w G dańsku , w rodzinie żydowskiej; ojciec pochodził z K ow na, 
zajm ow ał się w W olnym  Mieście handlem  zbożem  i paszą, m atka  pochodziła  z Torunia. Po  zdaniu 
egzam inu dojrzałości w 1932 r. studiow ała w latach 1933— 1937 w Szwajcarii, spędzając 
wakacje i przerw y sem estralne w W olnym  M ieście G dańsku , gdzie z każdym  rokiem  przybyw ało 
szturm ów ek hitlerow skich i hackenkreutzów , wzm agał się te rro r hitlerowski. Z obawy przed 
prześladow aniem , rodzina au tork i przeniosła się pod koniec 1938 r. do G dyni, a następnie 
na zachód.

Z przedstaw ionych inform acji biograficznych wynika, że w książce nie znajdziem y wielkiej 
polityki i w ydarzeń na m iarę historii. K arty  w spom nień ukazu ją  nam  w sposób żywy 
i barw ny św iat dzieciństwa i m łodości burzony bru taln ie  przez „nowy porządek” i „now e 
idee” spod znaku  swastyki. U kazują  nam  także życie średnio zam ożnej rodziny żydowskiej, 
jej zainteresow ania, am bicje zawodow e, obchody św iąt religijnych i uroczystości rodzinnych. 
Pow ołując się na  opinię ojca, au to rk a  w yróżnia w środow isku żydowskim  W olnego M iasta 
grupy Żydów: Westjuden  (albo Deutschjuden) i Ostjuden. D rugą grupę stanowili Żydzi 
pochodzący z R osji, Litwy, R um unii i Polski. Ludność ta  była —  zdaniem  au tork i —  mniej 
cywilizowana, skrom niej odziana, w zachow aniu bardziej uniżona, gestykulująca. W grupie tej 
m ożna było jednak  spotkać „k ró lów ” handlu  zbożem , drew nem , cukrem , znanych lekarzy 
i praw ników . Pierwszą grupę ( W estjuden) stanowili Żydzi bardziej zam ożni i cywilizowani, 
głównie przem ysłowcy i bankierzy, chociaż nie wszyscy byli R othschildam i. Zdaniem  au tork i, 
taki pogląd utrzym yw ał się jeszcze w latach sześćdziesiątych w Izraelu (s. 108— 110).

N a uwagę zasługuje przytoczona opinia Erw ina L i c h t e n s t e i n a 1 o ostatn im  W ysokim  
K om isarzu Ligi N aro d ó w  w W olnym  M ieście G dańsku , k tóry  jak o  człowiek i pisarz-historyk 
posiadał wysokie kwalifikacje. Jednakże C arl Jacob  B urckhard t nie uczynił w G dańsku  
niczego d la obrony  opozycji politycznej. Z daniem  L ichtensteina, bliższy byłby już  raczej 
d r H erm ann R auschning, pierwszy prezydent senatu gdańskiego z ram ienia partii N SD A P.

1 Zob. E. L i c h t e n s t e in ,  Die Juden der Freien Stadt Danzig unter der Herrschaft des 
Nationalsozialismus, T übingen 1973 s. 242.
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który stanął na gruncie konstytucji W olnego M iasta, troszczył się o wzm ocnienie stosunków  
gospodarczych z Polską, trak tu jąc  poważnie oświadczenie H itlera w tej sprawie. R auschning 
reprezentow ał stanow isko, iż Żydów nie m ożna wyelim inować z życia gospodarczego i ku ltu 
ralnego W olnego M iasta  (s. 90— 92). H itler m ając do dyspozycji w G dańsku  z jednej strony 
w iceprezydenta senatu  A rth u ra  G reisera, z drugiej A lberta  F orstera  —  nie potrzebow ał takiego 
człowieka jak  R auschning. k tó ry  m iał w łasną koncepcję spraw ow ania władzy w W olnym  
Mieście. R auschning m usiał ustąpić ze stanow iska prezydenta senatu, a  następnie szukać 
schronienia w Polsce. W W olnym  Mieście pozostała jego żona, aby zarządzać posiadłością 
m ęża; m usiała znosić szykany. N ie m ogła zatrudn iać  robo tn ików  rolnych, na p ro d u k ty  p ocho
dzące z jej gospodarstw a urządzano  bo jkot, aż w końcu m usiała gospodarstw o sprzedać 
i opuścić G dańsk  (s. 41).

Wiele miejsca pośw ięciła au to rk a  konfrontacji swoich w spom nień z lat m łodzieńczych — 
negatywnej opinii o polskich urzędnikach celnych nadm iernie podejrzliwych, zbyt gorliwie 
kontro lu jących zaw artość  walizek gości przybywających do Polski —  z własnym i odczuciam i 
podczas pobytu  w Polsce w 1973 r.. kiedy to  na granicy nie wykazyw ano wielkiego 
zainteresow ania jej bagażem  i paszportem , a uśm iechnięte twarze pracow ników  prom u 
udającego się z G d ań sk a  do Helsinek tworzyły miły nastrój (s. 107). Z zadowoleniem  
i sym patią opisuje a u to rk a  odbudow ane ze zniszczeń wojennych ulice i dom y G dańska, 
przebudow ane w nętrze dw orca głównego, ruchom e schody przy dw orcu autobusow ym  oraz 
życzliwych i gościnnych Polaków -gdańszczan.

K ontrow ersyjnym  zagadnieniem  jest poruszona dw ukrotn ie (s. 28, 106) spraw a liczby 
ludności polskiej w W olnym  Mieście G dańsku . G. D w oretzki pow tarza inform acje z prasy 
i literatury  niem ieckiej o liczącej zaledwie 2— 3,5% ogółu m ieszkańców W olnego M iasta 
m niejszości polskiej, podwyższając tę liczbę do  4%. Przypom nieć należy, że w 1929 r. 
p racow nik K om isarza G eneralnego R P  w W olnym  Mieście Tadeusz K i j e ń s k i ,  na podstaw ie 
gdańskich danych statystycznych ustalił liczbę ludności polskiej obyw atelstw a gdańskiego na 
16 095 osób oraz obywateli polskich na 19 660, razem  35 757 osób, co stanow iło w stosunku 
do 392 730 ogółu ludności W olnego M iasta  9 ,1% 2. W  powyższych ustaleniach pom inięto 
ludność z tak  zw anego pogranicza etnicznego posługującą się w zależności od sytuacji 
i potrzeby językiem  polskim  lub niem ieckim . Część tej ludności czuła się Polakam i, ale 
w obawie przed u tra tą  pracy i ew entualnym i k łopotam i rodzinnym i ukryw ała polskość. 
M ożna więc twierdzić, że mniejszość polska w W olnym  Mieście G dańsku  stanow iła nie cztery, ale 
piętnaście p rocent ogółu m ieszkańców.

W  zam ieszczonym  na końcu dwu listach H. R auschninga przesłanych autorce  z Portland  
(USA) w 1977 r. były prezydent senatu gdańskiego dziękuje za przesłane życzenia z okazji 
90 rocznicy jego urodzin , w spom inając przy tej okazji bardzo  życzliwie ojca i siostrę autorki 
w spom nień.

D ruga część książki stanowi spojrzenie na  przeszłość tego m iasta, k tó re  występując pod 
nazw ą G dańsk  stanow iło  ojczyznę Polaków , pod nazw ą „D anzig” było ojczyzną N iem ców
i mieszkającej tu  mniejszości polskiej i ponow nie po wyzwoleniu w 1945 r. stało się ojczyzną 
Polaków . Sporo  m iejsca poświęcił au to r okresowi 19 lat, w którym  istniało W olne M iasto 
(1920— 1939). Podkreślił, że pod  względem gospodarczym  i kultura lnym  G dańsk  rozwijał się 
w tym  czasie pom yślnie. Pod względem politycznym  nie było tu  spokoju ; obie strony 
(niem iecka i polska) zgłaszały polityczne pretensje, w yrażały nienawiść narodow ą wbrew 
interesom  ludności (s. 177, 225). Świadczy o tym  70 decyzji W ysokich K om isarzy Ligi N arodów  
wydanych w sporach polsko-gdańskich. D o dzisiaj historycy niemieccy są przekonani, że 
Polska już  w pierwszych latach  czyniła wysiłki, aby m iasto  spolonizow ać i wywierać na 
G dańsk  gospodarczy nacisk. Polscy historycy tw ierdzą —  podkreśla  au to r —  że od początku

2 BPA N G dańsk , rk p s 5001: T. K i je ń s k i ,  Polonia w Gdaňsku. S ta tystyka  Polaków , 
s. 5; te n ż e ,  Ilu jest Polaków na terenie Wolnego M iasta  Gdańska , „R ocznik  G dańsk i” 
t. I I - I I I ,  1928/1929, s. 113— 122.



142 RECENZJE

istnienia W olnego M iasta praw a polskie były tu system atycznie podkopyw ane, a ludność 
polska była ograniczana w rozw oju (s. 233). A u to r inform uje, o polskich organizacjach 
i tow arzystw ach, o funkcjonujących w W olnym  M ieście 33 polskich placów kach ośw iatow o
-wychowawczych. w tym gim nazjum , szkole handlow ej i konserw atorium  muzycznym  (s. 233) — 
dla liczącej (rzekom o) 3,7% ogółu m ieszkańców W olnego M iasta mniejszości polskiej. 
Przytoczone dane m ają podw ażyć twierdzenie historyków  polskich i utwierdzić w dotychcza
sowym przekonaniu  h istoryków  niem ieckich o prow adzonej przez Polaków  polonizacji W olnego 
M iasta G dańska. O graniczona objętość recenzji nie pozwala na szersze wyjaśnienie powyższego 
zagadnienia, o k tórym  pisałem  osobno. N a uwagę zasługują przytoczone w tej części 
szkicu w ydarzenia z ostatn iego roku  istnienia W olnego M iasta G dańska  —  zgrom adzenie 
ludności żydowskiej na placu przed synagogą w celu pożegnania świątyni przed jej zburzeniem , 
oświadczenie H itlera na odpraw ie dow ództw a W erm achtu, przem ówienie G oebbelsa w G dańsku , 
oświadczenie prem iera C ham berlaina na tem at sytuacji w W olnym  Mieście, rozporządzenie 
senatu gdańskiego (z dn. 23 sierpnia), inform acje o zaw artym  układzie Trzeciej Rzeszy 
z Z SR R . treść telegram u M inisterstw a Spraw Zagranicznych Trzeciej Rzeszy do niem ieckiego 
K onsula G eneralnego w G dańsku  (ss. 234— 245).

Z am ykają książkę inform acje o ofiarach obozu w S tutthofie  i ogólnej liczbie ofiar jak ą  p o 
niosła Polska podczas drugiej wojny światowej.

N ie m ożna nie podkreślić w alorów  zewnętrznych książki (estetyczna kolorow a obw oluta, 
płócienna ok ładka, dobra  jakość  papieru , dobra  jakość  fotografii).

M ożna wyrazić p rzekonanie, że recenzow ana książka spo tka się z zainteresow aniem  
historyków  zajm ujących się dziejam i W olnego M iasta G dańska , a szczególnie czytelników — 
byłych i obecnych m ieszkańców G dańska.

H enryk Stępniak

R obert F e r r e l l ,  Woodrow Wilson and W orld War 1917— 1921, H arper and 
Row Publishers, 1985, s. 346.

W cyklu „T he New A m erican N a tio n ” ukazała się najnow sza praca znakom itego badacza 
dziejów Stanów  Z jednoczonych. R oberta F e r r e l l a 1. Jest ona o p arta  na im ponującym  zestawie 
źródeł, w większości niepublikow anych. A u to r w ykorzystał m .in. m ateriały  archiw alne D ep arta 
m entu  S tanu, M arynarki i W ojny (N ational Archives w W aszyngtonie), angielskie źródła 
dyplom atyczne, dokum enty  francuskiego M inisterstw a Spraw  Zagranicznych oraz zm ikro- 
film owane niem ieckie m ateriały  M inisterstw a Spraw  Zagranicznych. Z grom adził R. Ferrell 
pokaźną ilość diariuszy (ok. 90) osobistości politycznych i gospodarczych tego okresu, m.in. 
Taskera H. Blissa, C harlesa G. D awesa. Edw arda M. H ouse 'a . R oberta  Lansinga, W altera 
L ippm anna. Johna  J. Pershinga czy H enry L. S tim sona. P on ad to  badacz ten w ykorzystał ok. 
140 rękopisów  (A rtu ra  J. Balfoura, R oberta  Cecila. G eorge’a C urzona. W arrena G . H ardinga. 
C ordelia H uila, H enry’ego C abo t L odge’a. W illiam a V. P ra tta  і W oodrow  W ilsona), liczne 
pam iętniki, w spom nienia i wywiady, bogate kolekcje dokum entów  publikow anych i rozległą 
literatu rę  przedm iotu. Baza źródłow a —  sam o jej om ówieóie zajęło autorow i ok. 30 stron — 

znalazła odzwierciedlenie zarów no w tekście, jak  i w rozbudow anych przypisach. W ażnym

1 W arto  nadm ienić, że F e r r e l l  jest au torem  wielu interesujących prac, głównie dotyczących 
am erykańskiej polityki zagranicznej, w tym : Peace in Their Time. American Diplomacy in the 
Great Depression. American Diplomacy: A H istory  i zupełnie nowej książki z 1984 r . —  
Truman: A Centenary Remembrance.


